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I.
WIADOMOŚĆ O POTW ORACH, 

KARŁACH l OLBRZYMACH.
(przez J l. N .J

Z iakie'mże podziwieniem, człowiek m y 
ślący zastanawia się nad  rozlicznemi ca- 
ł e y  kuli zieni9kie'y odm ianam i rodzaiu 
ludzkiego! Jakże uderzaiącą iest tak n ie
zmiernie wielka różnica, pomiędzy miesz
kańcam i S en eg a lu ,  Nigrycyi , N u b i i , a 
Polakiem Francuzem , lub  Czerkasem? P o 
m iędzy Grenlandezykami, Lapończykam i, 
a Persem, T u rk iem  lub Arabem ? Jakież 
mnóstwo kolorów ciała ludzkiego, pomię
dzy bardzo b ia łym  a nayczsrnieyszym 
środkuie? Jakże wiele szczególnych po- 
s trzeżeń  liczemy co do wzrostu, kształtu, 
p iękności, zdrowia, siły, zdolności władz 
umysłow ych i obyczaiów; a zawsze w ie- 
d n y m  i tym że sam ym  g a tunku  stworze
n ia .  Badania ro zu m u  ludzkiego w zgłę
b ian iu  taiemnic p rz y ro d ze n ia , iakże się 
daleko posunęły ; k iedy  wszystkie niemal 
zjawiska dzisiay w ylłómaczyć potrafi
m y ;  k iedy zn am y  przyczyny tak w ielu  
fe n o m e n ó w ,  k tó re  zaledwie ieden wiek 
nazad t e m u , iako niedocieczone osobli
wości uw ażsnem i by ły .  W obecnym  sta
n ie  rzeczy, zastanawiaiąc się tylko nad 
działaniem różne'y tem pera tu ry ,  w ró żn y ch  
p u n k tach  Ziemi, z łatwością zaspokoiem y 
ciekawość, odkryciem powodów zrządzają
cych liczne odm iany, między ludźmi do.

s trzegane. (a) Ależ iak wiele ieszcze czło
wiekowi pozostaie do wynalezienia? Ileż 
to rozw iązań  iest w spariych  na samych 
domysłach, na  dow:odacb złożonych  z wie
lu  brzmiących peryodów, które m ożna  
ty lko  przeczytać, ale nie poiąć a tern bar- 
dzie'y powtórzyć. — Któż poznał np: isto-

(a j  VPiemy o tem , ze temperatura znizona 
zm niejsza  ciał obiętość: z tego łatwo  
wyprowadzić wniosek, iz w miarę n iż
szości stopnia tem p era tu ry , ludzie w 
różnych okolicach kuli ziem skiej, co
raz niższego wzrostu hydź muszą. —  
W ia d o m o  takie , źe. wysoka tempera
tura, równie iakdnne ciała, tak i ludz
ką skórę w ysu sza ; a  przeto  zmienia 
iey kolor biały, w stosunku podw yższa
nia-się na oliwkowy, m iedziany, bru
natny, i czarny. Ponieważ zaś w szy
stkie zwierzęta i rośliny, do u trzym a
nia się p r z y  życiu, potrzehuią stopnia  
ciepła lub zim na właściwego solne.; tem 
peratura zatćm  stanowi w różnych sta 
nowiskach, różne dla mieszkańców p o 
karm y , które tak  silnie na k sz ta łt 

piękność, siłę, zdrowie i obyczaie lu
dzi wpływaią. V ł  reście, co się tyczy  
sameyze tem peratury, tey stopień szczć" 
gólniey zawisł: od szerokości ieogra- 
Jiczney, od zamiezzkania gór lub dolin 
przez ludzi, od gatunku wiatrów i tym ' 
podobnych przyczyn , których wykład  
zupełny, do f iz y k i  należy..
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in e  -p r z y c z y n y , d laczego  w e wszystkich 
s trefach g o iący ch ,  m o g ą  się rodz ić  ludzie 
zw an i na w yspie  C ey lan  , B e d a s ,  na Ja
wie, C h a c r e l a s ,  a lbo  K a k r e l a s ,  w A- 
m ery c e  A l b i n o s a m i ,  w innych  zaś m iey -  
scach D o  n d o s ,  a lbo  wrescie  M u rz y n a m i 
b ialemi? m  u ący  barw ę c ia ła  p o d o b n ą  do 
p a p ie ru  lub  m u ś l i n u ,  n ie  Ytpadaiąeą w 
n a y m n ie y s z ą  r ó ż o w o ś ć ,  w ło sy  b ia łośc i 
śn ie g u  ; a po ch o d zący  z A m ery k i  w idzą 

w nocy ,  we dnie  zaś bardzo  mało:

Zaczynając  o d  potw orów ',  m o żn a  w s z y .  
stk ie  w ro d za iu  lu d zk im  rodzące, się >v 
trzech  k lassach  u p o rząd k o w ać .

Jak o ż  względnie lu d z i  przyzw oicie  zbi»- 
d o w a n y c b ,  w p ie rw szym  oddziale  um ie-  
scimy, m ające wiece'y cz ło n k ó w  iak p o 
trzeba; w d ru g im  u lega jące  b rakow i n ie 
k tó rych ; w o s ta tn im  zaś, p o tw o ry  k tó rych  
części całość sk ładaiąee ,  są n iewłaściwie, 
albo raczęy  fałszywie u ło ż o n e .  Z pośród 
wielkie'y ilości tych s tw orzeń , w ró ż n y c h  
czasach  przez ró żn e  p ism a  og łaszanych ,  
k ilka  ty lk o  z n a k o m ity c h  p rz y k ła d ó w  wy
liczymy.

Zdaie się, iz bardzo  u d erza jącym  p rz y 
k ładem  będą w klassie p ierw szey, dw ie  ó -  
s o b y  w  iednę  p o łą c z o n e  razem . D n ia  26 
P a źd z ie rn ik a  1701 r .  w W ęgrzech , urodzi-  
ł y  się b l iźn ię ta  s ios try ,  z ro śn ię te  lędźwia
m i d o  siebie; k tó re  w tak  o p ła k a n y m  sta
n ie  21 lat p rz e ż y ły .  G d y  s iódm y  r o k  
zaczyna ły ,  b y ły  zaw iezione  do H o llan d y i ,  
A n g l i i ,  E r a n c y i ,  W ło c h  , R o s s y i , i tam 
że za o p ła tą  p o k a z y w a n e .— N ad  temi n ie -  
szczęśliwemi siostram i, u l i to w a ł  się p e w n y  
szan o w n y  K a p ła n ,  k tó ry  gdy  la t  dziewięć 
l iczyły , n a b y ł  ie, i um ieśc i ł  w k la s z to r z e  
P e te r s b u rg s k im  gdzie zo s taw ały  do śmier- 
ci, p rz y p a d łe y  dnia  23 L u te g o  1723 r o k u .  
Jan  T ortos  d o k to r  m e d y c y n y ,  p rze s ła ł  r. 
1757 T o w a rz y s tu  K ró le w sk ie m u  w L o n 
dyn ie ,  H is to ry ą  życia tego p o tw o ru ,  k tó 
rą  w y n a laz ł  w rękop ism ach  sw ego oyczy- 
m a, K aro la  R aygera , zw y czay n eg o  lekarza  
k lasz to ru  rzeczonego .

S tarsza z ty ch  b liźn ią t  zw ala  się H e le 
n a ,  m ło d sza  n ieco , Ju d y ta ,  (a) P ie rw sza  
z  p o m ie n io n y c h  b y ła  w ysoka i bardzo 
k s z ta ł tn a ,  d ru g a  n isk a  i coko lw iek  po 
chylona. — D w ie  te siostry m o g ły  się w i
dzieć, odwracaiąc g ło w y  k u  sobie. W  nay . 
w iększey  ż y ły  z g o d z ie , a lbow iem  czule  
bardzo  się kocha ły ,  Ju d y ta  lat sześć licząc, 
ch o ro w a ła  na  boleści w lew y m  b o k u ;  a

( a) J u d y ta  istotnie trzem a godzinam i m ło d 
szą  b y ła  od H eleny , co łatw o poiąd  
m o żn a , zw a iyw szy  w iaki sposób te 
siostry zrośnięte b y ł y , . tudzięz okoli
czności, towarzyszące trudnem u radze* 
Tiiu potworów.

oczy  ich  są cz e rw o n e  i tw arze  w łosam i 
p o ro s ły .  B u ffo n  uw aża  ludzi tego  g a lu n -  
k u i a k o  zosla iących  ws t a n i e  choroby , ale 
nrzecięż z u p e łn ie  zd row egoA lb inosa , przed 
k i lk u  la ty  w idzie liśm y w W a rs z a w ie ?  
K tó ż  wie z n iezaw o d n ą  pew nośc ią ,  zk ąd  
pochodzi , że teg o  g a tu n k u  m ęzczyzni 
p o to m s tw a  m ieć  n iem ogą? a k o b ie ty  w 
połączen iu  z N egram i,  rodzą  w p raw dz ie  
dzieci, lecz k o lo r u  p s tro k a teg o  ? to iest: 
c ia ło  i c h ,  p la m y  w ie lk ie  czarne  i b ia łe  
okryw aią .  —  W ia d o m o ,  że Schreber w sp o 
m in a  w dziele przez siebie wrydane'm f b )  
O M urzynach  ż ó ł ty c h  i ró ż o w y c h  z takie-  
m iż  sam em i w łosam i;  d laczegóż tego  k o 
lo r u  zdarzaią  się l u d z i e , u ro d z e n i  z r o 
dziców  z u p e łn ie  czarnych . W reście  d la 
czegóż się trafia, iż n ie k ie d y  N eg rz y ,  s to-

En io w o  bieleią : i z n ay c z a rn iey sz y c h ,  do 
a rw y  E u ro p ey czy k ó w  p r z e c h o d z ą ?  d la

czego z ludzi z u p e łn ie  z d ro w y c h  i p rz y 
zw o iteg o  w z ro s tu ,  ro d zą  się p o tw o ry ,  k a r 
t y  i o lb rzy m y ?  Zaiste! t r u d n ą  iest rzeczą 
odpow iedzieć  na t e  zapy tan ia ;  a chociaż w 
t y m  przedm iocie  pisarze różni, ró ż n e  p o 
czy n i l i  zdan ia  i w niosk i;  lecz k tó ż  za ich  
p raw dziw ość zaręczy? Ale też  Jen iu sz  l u 
d z k i  n ied o szed ł ie szcze  g ran icy ,  k tó rey  mu 
przeyść  niebędzie  w o ln o !  a p rze to  zosta- 
w u ią c  b ieg łym  fizyo logom  i czasowi, i zg łę
b ia n ie  i s to tn y ch  p rzy czy n ,  zam ie rzam y  
ty lk o  c iek aw e  w yszczegó ln ić  p rz y k ła d y  
P o tw o ró w , K arłów , i O lb rz y m ó w , troskli- 
w ie  przez B u ffo n a  i in n y c h  p isa rzy  zebra
n e ,  k tó re  dla swoie'y osobliwości z a s łu g u 
ją  n a  uw agę.

( b ) H iiloire, n a lurtlle  des Q uadrupedes 
p a r  M. Schreber To/n  l .  p a g .  14 et 
15.
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chociaż^ nas t ępnie  przysz ła  do  zdr ow ia  , 
p rzecież ś lady te'y s łabości  pozos ta ły  do  
z g o n u :  a n a w e t  w iey  sk u tk u  u m y s ł  m ia 
ła  pr zy tę p io ny  i s łaby.  P r z e ć . w n i e  Hele-  
n a  była p ię k n a ,  wesoła  po ię tn a  i pe łn a  
d o w e i p u .  Raz em ospę i odrę  od by ły ;  i n 
n e  zaś s ł a b o ś c i , dla kazde'y p r z y p a d a ł y  
oddzielnie.  J u d y ta  by ła  sk ł o n n ą  do k a 
szlu,  i właśnie wtenczas dręczyła i a febra,  
gdy  H ele na  b y ła  przy  nay lepszy ru  z d r o 
wiu .

W  dwudzies tym drugi fn r o k u  ich życ is , Ju
dytę po rw ał a  febra ,  i wpra wi ła  w leta rg,  
W kt órym  na w i e k i  z o s ta ła .—  Nieszczęśli
wa He le na ,  p rzy  na ycze rs tw ieyszych  siłach 
ciała,  w p o r a n k u  życia musia ła  zgasnąć,  
a by  zawsze towarzyszyć  na we t  i do  g r o 
b u  wstępuiąeey siostrze.  Na  ki lka m i n u t  
p rzed  z g o n e m  Ju dy ty ,  w p a d ł a  w k o n w u b  
*ye, a p rawie  obie r azem  w yz ionę ł y  ducha .

Rzadsze są n ie równie  p o t w o r y ,  dla b ra 
k u  cz łonków na leżące  do oddzia łu  d r u g i e 
go;  ale i t u  ies teśmy w stanie,  wynaleść 
pr aw dz iw e  przy k ład y:  w  r.  1766 we F r a n -  
cyi,  u rodz i ło  l ię dziecko p łc i  źeńskie'y , 
k tó r e  zaledwie godz in  ki lka pr zeży ło :  lecz 
iego  popiers ie ,  doskonale  prze* P a n n ę  Bi- 
heron  z wosku  w y ro b io n e ,  dos ta ło  się Pa»  
n u  Dubcnrrg, b ie g ł e m u  na tura ł i śc ie  i l e k a 
r z o w i . — T a  dz iewczynka  m ia ła  ie d n o  ty lko  
o ko ,  vr równe 'y  odległości  od uszu,  będą.  
ce w mieysc u  gdzie się n os  zw yczayn ie  
roz poc zyn a ;  a t am ,  gdzie oczy  bydź p o 
w i n n y ,  z n a y d o w a ły  się brwi  gęste i sze
rokie.  Nosa całego i ey  b r a k o w a ł o ,  a w 
iego  mieyscu  r ó w n ie  g ła dki e  ciało,  i ak  na  
po l iczkach  było ,  i e d n a k ż e  szła kresa aż do 
ust ,  m a ł y  ślad tegoż s tanowiąca :  n a  czole 
zaś wielki  z n e y d o w a ł  się wy ro s t  mięsisty.  
G d y b y ś m y  ludzi  u r o d z o n y c h  z br a k ie m  
cz łonków,  lecz mnie'y p o t r z e b n y c h  do u-  
t r zym ani a  życia,  cheieli uw aża ć  za p o t w o r y  
t eyż e  klassy:  t edy  m o ż n a b y  w n io s k o w a ć ,  
iż wszystkie  n i sm ^ l  osoby ,  są  z p r z y k ł a 
da m i  g a t u n k u  tego  o b e z n a n e .  W  saraey 
n a w e t  W arsz aw ie  m o ż n a  b y ł o  widzieć 
przez  - czterdziestą lety m ęszczyznę ,  a 
p rz ed  p ię tnastą  kobie tę ,  n ie raa iących  o b u  
r ą k  z u r a d z e n ia .  —  Przecież t y m  nie
szczęśl iwym, w czę'ści p r zy ro dzen ie  samo,  
a  w części us i lna  praca ,  tak c iężką  k r z y 

wdę wy nag ro dz i ły .  Ja k o ż  p ierwszy  t  w y 
m ie n i o n y c h ,  dosyć  dobrze na gęśli w y 
gr ywał ,  p iorą  te m p e ro w a ł ,  i pisał ;  d r u g a  
zaś r ó ż n e  um ia ł a  z papie ru  przedmioty  
z g r a b n ie  wys t rzyc ,  igły zręcznie nawleka*- 
ła,  a wiele r o b ó t  właśc iwyc h  pici  swoie'y,  
n o g a m i  w y k o n y w a ć  z ła twośc ią  mog ła .

Wreście p o tw or ów  o dd z ia łu  trzeciego nay* 
mnie'y są l i czne  przykłady ,  a lb owiem  fał 
szywe w ludziach up orzą  i: o w a nie w n ę t r z n o 
ści,W samych t r u p a c h  na p o ty k a ć  można :k tó-  
re ty lk o  pr z y p a d k ie m  byw aią  rozbierane .  
P a n  M ery , r o k u  J688,  ws?pi t . a lu  K r ó le w 
skim Inwal idów w e F r a n c y i ,  odby w a ią c  sek-  
cyą  na  t r up i e  żo łn ie rza  72 lata mającego;  
znalazł  wszystkie części w iego p ie rs iach 
i b r z u c h u  p r z e w r o t n i e  u ło żone;  to iest :  
z a y m u ią c e  w p o r z ą d k u  z w y c ź a y n y m  p r z y 
rodzenia  s t ronę lewą,  n a p r a w e y  się z n a y -  
dowały  i nawzaiem.  Aby zaś n ie ty lko  o d  
zna iących  A n a to m i i ą  ale od  wszys tk ich 
by dź  rozumianym) ,  ogran iczę  się na  w y 
szczególnieniu , że serce w ty m  żo łn ie 
r z u  p r a w ą  s t ronę  z a ym ow ało ,  a w ą t r o 
ba leżała na lewey s t ron ie  żo łądka  i t. p: 
hh'inslow, cyluie dwa i n n e  p r z y k ł a d y  po- 
p o d o b n e y  o d m i a n y  w u kł adz ie  w n ę t r z n o 
ści; p ie rwszy d o s t r ze żony  r„ 1650 i o g ł o 
s z o n y  przez B io la n : (a) d ru g i  r.  1657 n a  
t r u p i e  A u d r u n ,  Kommi ssa rza  W o i e n n e g o  
Gwardyi  Paryzkie 'y.

By dź  może,  że dosyć  wielka z n a y d u i e s i ą  
ilość tego  g a t u n k u  ludzi; b y d ź  n a w e t  m o 
że, że głębsze y v a g i  i c iąg łe  doświadczę® 
nia ,  po da dzą  sposób  p r z e k o n y w a n i a  się z 
pow ie rzchow nyc h zn ak ó w ,  o składzie czę
ści u l ega i ącym  p rz e tw o rz en iu .  Ja k o ż  n a 
s tępujące za pyt an i e ,  dla czego  n iek tóre  o-  
soby  p o m i m o  n a p o m n i e ń  i k a r  odbi er a
nych  w dzieciństwie,  p o m i m o  wyst rzega
n ia  się poinie 'y m o c ą  własnego  rozsądku;  
przecię wo lą  we wszys tkich czynnośc iach  
ręki  lub n o g i  l ewey a nieprawe'y używ ać?  
czyliż mów ię  to zap y ta n ie ,  w o dp ow ie dz i  
nie dozwoli  n a m  wyp ro w adz ić  w n io s k u  
pożądanego?  czyiiż n i e  zdaie się rzeczą 
p o d o b n ą  do p r a w d y ,  że ta cy  ludzie ,  o a -

(a) D isquisitio de transpositione p a rliu m  
natura iium  et vitcilium in corpora hu- 
mano.

) - (



ią  n iek tóre  z w n ę tr z n o śc i  w  o d m i e n n y m  i 
sz y k u  u ło ż o n e ?  vTszakże n iezaw odną, iest  
rzecze ,  ze  w iększa  m assa p łu c  w lu d z iach ,  
w e d łu g  p orząd k u  p r z y r o d z o n e g o  stworzo-  
n y c h ,  z n a y d u ie  się p o  stron ie  prawe'y, dla  
t e g o  t e z  p o  t e y  s t r o n ie ,  w iększa się 
m ieśc i  s iła ,  która iest  p o w o d e m  is t o t n y m  
p rzek ła d a n ia  w  u ż y c iu ,  ręk i i n o g i  p ra -  
V\ey nad le w ą .

H i e m o ż n a ż b y  z tego  w n io sk o w a ć ,  źe  l a 
d z ie ,  o  k tórych  w y ż e y  w s p o m n ie l i ś m y ,  m a -  
ią  w ięk sz e  p łu c a  s tron y  leyye'y, od  p łu c  
s tro n y  praw ey?

N a y l ic z n ie y s z e  d ostrzeżen ia  p r z e k o n a ły ,  
£e istotn ie  w r o d z a iu  c z ło w ie c z y m ,  traf i i ią  
się lu d z ie  bardzo n isk ie g o  w zr o s tu ,  z w a 
ni karłam i, i  bardzo w y s o k ie y  b u d o w y  cia
ła ,  k tórych  z n a m y  pod  im ie n ie m  w ie lk o 
lu d ó w ,  albo o lb r z y m ó w . P o m ię d z y  d w o 
m a  g a tu n k a m i ty c h  n a d n a tu ra ln y ch  l u 
dzi, śred nie  m ie y s c e  co  do w zr o stu  trz y 
m a  z w y c z a y n y  c z ło w ie k ;  k tó r em u  u m iar
k o w a n ą  w ysokość 5 stóp p r z y z n a w sz y ,  w y- 

adnie  trzy łu b  ran iey  stóp ie szc ze  dla  
artów, a d la  o lb rz y m ó w  s ied m  i'w ięce 'y  

w y z n a c z y ć .
S t o s o w n i e  do zam iaru  na sam ych  o g r a n i

czając się p rzyk ład ach ,  n a s tę p u ią c e  c o  d o  
k a r łó w  p rzytaczam y.

K róla  S ta n is ła w a  Poniatowskiego karzeł,  
n a z w is k ie m  B eb e ,  m ia ł  w y s o k o ś c i  33 cali 
P a r y z k i c h ,  postać k sz ta łtn ą  i p iękną, k tó 
ra od p ię tn a s te g o  ro k u  ży c ia  sz p e tn ieć  
p o czę ła .  N ie  w ie le  p osiada ł r o z s ą d k u ,  
umarł r. 1761 w  P a r y ż u  ,  ży iąc  lat 23.

I n n y  K a r ze ł  P o la k ,  w id z ia n y  r. 1760 w  
P a r y ż u ,  p o  d w u d z ie s tu  d w ó c h  latach  u -  
p ł y n i o n e g o  ży c ia ,  b y ł  t y lk o  w y s o k im  28  
cali P a r y z k i c h .  P o s ia d a ł  w ie lk ą  zręczność,  
d ow cip  z n a k o m ity ,  iu m ia ł  k ilka gru n tow nie  
i ę z y k ó w -  M ia ł brata, k tórego  w y s o k o ś ć  
n iep rzech o d z iła  31  cali p aryzk ich .

I n n e g o  w  Bristol, w p ię tn a s ty m  ro- 
k u  w zr o s t  n ie  w y n o s i ł  31 cali A n g ie l 
sk ich , a p o m im o  tak m ł o d e g o  w ie k u ,  b y ł  
p r z y c i ś o i o n y  w sz y s tk ie m i d o le g l iw o ś c ia m i  
starości,  i w y s e c h ł  d o  t e g o  s top n ia ,  ż e  cię- 
żar  iep“0  c ia ła  w y n o s i ł  ty lk o  13 fu n tó w ,  
g d y  ty m c z a se m  w  s ió d m y m  ro k u  ż y c ia  19 , 
ic h  w a ż y ł .

W  różnych pisarzach znayduiem y przy
kłady karłów, którzy mieli wysokości, po 
30 cali, po 21, po 18, a nawet o iedoym  , 
którego wzrost 16 tylko cali w ynosił. — 
Warszawa równie ink wszystkia stolice , 
widziała tych nieszczęśbwyoh mnóstwo, a 
których ostatnią była przed rokiem, Izrae- 
litka, urodzona w W oiewództwie Łuhel- 
skie'm, maiąca przeszło łokieć wysokości.

Qd naydawnie'yszych czasów, opiniia, al
bo raczey przesądy, wkorzeniły wiarę w 
bytność narodów, z karłów się składają
cych. H om er, H ezyod  i Arystoteles, czy
nią O nich wzmiankę. A. X . Banier na
pisał w tey  mierze uczoną rozprawę , w 
ktore'y dowodzi: że prawdziwie karły na 
górach Etyopii naród tworzyły, od H isto
ryków i Jeografów zw any Fenicyanam i; 
gdzie razem utrzymuie, że ci mali ladzie, 
niewiele od Lapończyków byli niższem i.

L 3cz g d y  d la_ n a y  w y ż s z e g o  karła, trzy  
s t o p y  w y so k o ś c i  p r z e z n a c z y l iśm y ,  tr u d n o  
zatem  p o z w o l ić ,  ab y  k ar ły ,  ca łe  fam il ie ,  a 
te'm  bardzie'v n a r o d y  sk ładały;  z te'm  w s z y -  
stkie'm, p o n ie w a ż  d obrze  z n a m y  n iższe  o d  
nas lu d y ,  iak ń p .  G ren la n d cz y k ó w :  może*  
m y  przeto  u w ierzyć ,  ż e  są p o k o le n ia ,  które  
dla p r z y c z y n  f izy c zn y ch ,  z n iż sz y c h  ieszcze  
ludzi są u tw o rz o n e ,  n ieb ęd ąoych  zednakże  
karłam i.  A ch o c ia ż  t y lk o  o is to tn y c h  kar
ła c h  m ó w ić  za m ie rz y l iśm y ,  przec ież  n ie  
o d r z e c z y  będ zie  w sp o m n ie ć ,  o  lu d z iach  do 
n ich  się zb liża jących .

Gdybyśmy chcieli zaufać wiadomościom, 
które iako za bardzo przesadzone, konie
cznie potrzebują sprawdzenia: tedy góry 
Jucuman maią zamieszkiwać k arły , wy-» 
noszący po 31 cali wysokości. Zapewnia

ną nawet, że Hiszpanie, czterech takich ma- 
łych  ludzi, przy końcuroku 1755 przywie
źli do Europy.

Niektórzy podróżni wspominaią także 
o plemieniu m ałych Amerykanów białych, 
bez w łosów na ciele, graniczących z miesz
kańcami góry l u c u m u n .  Swiadećtwa 
zaś kilku p isarzy , usiłuią nas zapewnić, 
iż w środku w yspy M a d a g a s k a r ,  gdzie 
iey w yniosłość iest nayw iększą, znaydo- 
w ały się karły b ia łe , których Cómorson 
tak opisuie: „M iłośnicy osobliwości, aape- 

\  „wne przyimą z uniesieniem wiadomość
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O półludziach, czyli karłach, zamieszkują
cych szczyty gór, wewnątrz w yspy Mada
gaskar i tworzących ciało znaczne
go narodu zwanego K ir a o s  (a  J — 
T ych  małych ludzi, następuiące cechuią 
znamiona: Są koloru białego, a przy-
naym niey bielszego od wszystkich Negrów  
znaiornych. Ręce raaią tak długie, że bez 
zgięcia crała za kolana dosięgaią.

Co do kobiet, trudno ich płeć z p iem  
poznać, gdyż te, wyjąwszy kiedy dzieci 
karmią, są bardzo male- W ielu zapewnia, 
iż Kimowie, składaią towarzystwo bardzo 
czynne i waleczne, tak dalece, że odwagę 
maią naymnie'y w podwóynyra stosunku, 
do wielkości ich ciała. N igdy sąsiadom  
uiarzmić się niedali. A chociaż nie raz 
woynę z nierówną siłą i bronią wiedli, 
(nieztiaią bowiem prochu i strzelb użycia, 
iak ich nieprzyjaciele), przecięż na skałach 
swoich przy wolności się utrzymali, a tru
dny mieysca przystęp, zapewne się nay- 
więce'y przyczyniał, clo ocalenia tych ma
łych  woiowników. Żywią się ryżem , o- 
wocami, leguminami, korzeniami, i ho- 
duią wielką liczbę wołów i owiec, stano
wiących po większe'y części ich utrzyma
nie. łórozmaitemi oddziałami Malgatów, 
któremi są w koło otoczeni, n ie prowadzą 
ani handlu, ani żadnych związków, w ja
kikolwiek bądź sposob: przestaiąo w za- 
spokoieniu potrzeb, na korzyściach wła- 
sne'y ziemi. Wszystkich m ałych utarczek 
iaki# Kimowie z wielu mieszkańcami pro
wadzą, przedmiotem iest zyskanie wzaie- 
mne, w bydle lub niewolnikach łupu. —  
Jeżeli więc tfidzą z wierzchołków gór 
swoich, że straszna zbliża się ku nim, po 
rów ninie wyprawa woisnna, naówczas o- 
świadezaią nieprzyjacielowi, aby w m tey- 
scu stanął, a sami chętnie niedostatsk bra

s') Trzeba ten, naród rozróżnić od K ski- 
mów, aby niepopaść w błąd, dla p o - 
dobisństwa wyrazów, Kimowie maią 
l y d ś  przylegli południowcy A fryce, 
Eekimowie zaś (o których nay§wie£sza 
wzmianka, w yk ta  z podróży K ap ita 
na Parry, była umieszczona w M oni
tora numerach 2, 3 i 5 na roh 1824) 
sayrnuią brzegi północnej Am eryki.

ci swoich ‘starszych zaspokoją , ofiaruiąe 
nad potrzebę domową zbywaiące trzody:

! z zastrzeżeniem oraz, iż gdyby zbronią w 
i ręku bliżey ich stanowiska w ażył się po- 
i  sunąć, w takim razie przemoc, mężnie o- 

deprą przemocą. Broń ich składaią dzi. 
rydy i strzały, rzadko chybiające celu .”

W  dalszym ciągu, twierdzi Commerbon 
iż znayduią sis ślady, że ciż K im ow ie,  
niegdyś równiny brzegu południow ego  
Madagaskar zamieszkiwali, o czem groby 
ich przodkow, i podanie na cale'y wyspie 
utrzymujące się, przekonywają. Lecz po 
klęskach częstokroć odnoszonych, przymu
szeni byli na wysokich górach, bezpieez- 
nieyszego szukać siedliska. — Jeżeli zaś 
wszystkim pogłoskom , iakie nas o  tych 
małych ludziach dochodzą, wiary dać nie 
można, przecięż niektóre z nich przynay- 
ranie'y, muszą bydź-rzetelne. Wreszcie dla 
czegóż niemielibyśmy pozwolić, wrodzaiu  
ludzkim na stopniowanie przyrodzenia? dla 
czegóż nie przypuścić, ze stosunek ia» 
M względem nas maią Łapończykowie, ta. 
kiż względem ostatnich, mogą mieć K i
m owie.

(Dokończenie nastąpi.J 

II.
P A R Y Ż .

(Dalszy ciągwyiątków z Dziennika bez
imiennego podróżnego.)

Spieszemy na D ioram a , zobaczywszy 
Wyiaz ten umieszczony na obszernym gma- 
chu, głoskami na dwie stopy wielkiemi. 
Dama przy kassie siedząca, ubolewa że nas 
prosie musi, abyśmy się cokolwiek zatrzy
mali, dopoki się więcey mieysca nićzrobi, 
gdyż wystawiony dopiero obraz, zwabił 
mnóstwo widzów. Jakoż po chwili, do 80 
osób widowiskiem zaspokoionych, nam i 
i unym czekaiącym, zrobiło mieysce. P o
kazano nam nayprzód obraz miasta Rouen 
Stolica dawney Normandy!, leży po pra-' 
w ey, a z inn ey  strony oblewa ią Sekwa
na. Punkt widzenia wzięty iest z gory S. 
Katarzyny a dozwala przepysznego wido
ku na miasto i okolice. Malowanie obra
zu u d a ł) się bardzo dobrze P. Eouton. —  
Ciemn# chmury deszczowe, zasłaniaią nie
bo W części, a miast© pokazuie się w eie-.
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ińu. Wtem,  promień s łoneczny prztbiia 
chm ury  i oświeca' część miasta,^brzeg Se
kw any  i samą rzekę,  która w nayświe- 
tnieyszyra lazurze się ukazuie.  Rozprze
strzeniają się promienie i zaczynaią oświe
cać, to  szczyt wieży wspaniałego kościoła 
katedralnego,  to sam kościół, to nakoniec 
dalsze niebieskawo wydaiące się góry i la
sy, zamykające obraz na widokręgu.  — 
Wkrótce potem, zaciemnia stę głębsza część 
ob ra zu ,  cienie chmur  przeciągają przez 
miasto, bliższa część obrazu oświecona iest 
przez słońce, nakoniec  pokazuie się tęcza 
odbiiaiąca się w Sekwanie.  Stopniowania  
światła i cieni są wyborne  i nie i saią so
bie dotychczas w tym rodzaiu nie podo
bnego.  Rozlega się odgłos dzwonka; wszy
scy słuchacze w lożach i na parterze o~ 
bracaią się do koła mimowolnie  z swoie- 
mi  siedzeniami i spostrzegają i nny  obraz. 
Długi  krużganek,  naś ladowany z przepy
sznych rozwal in kaplicy w Roślin wSzko-  
cyi, dozwala widoku przez otwar te arkady,  
ale gruba mgła  zakrywa całą okolicę, tak 
iź nawet  wewnętrzną przest rzeń krucz- 
ganku zachmurzyła  i zasępiła. Widzom 
*daie się, iż nagle z lata do z imy są p rz e 
niesieni;  tak prawdziwie i pięknie odda
n y  iest effekt mgły .  T ru d n o  iest uwie
rzyć przedsiębiorcy tego Dioramu,  P an u  
Daguerc, k tóry  ut rzymuie,  ze kruczganek 
tylKo i to na płaszczyźnie iest malowany.  
Można się między arkadami  ;przechodzić, 
kamienie kwadratowe tworzą bruk,  wido
czne są schody, a pomimo tego wszystkie- 
go, chciano w nas w mówić, że to malowi
dło. —‘ Rozjaśnia się, mgła idzie w górę, 
iuż na dole widzieć można śniegiem opru-  
szone drzewa i krzaki.  Nakoniec mgła 
znika z kruczganku 1 wszystko dais się 
widzieć dokładnie.  Góry i na nich lasy 
śniegiem opruszone przeglądają,  mgła co
raz wyżey się podnosi,  ukazuie się widok 
Alp, lodami pokrytych; iuż nawet  promie
nie słoneczne przedarły się i naypigkniey- 
sza okolica zimowa,  staie przed naszym 
wzrokiem. Effektu podobnego ieszcześmy 
niewidzieli  i opisać go niepodobna,  bo w 
naturze nawet podobne widoki  opisane 
bydź nie mogą,

Jesteśmy właśnie przed Kawiarnią zwaną 
Cafe Turo

| Jest to iedno 7 nayprzepysznieyszych 
mieysc w Paryżu ,  w których czas przyie- 
m me przepędzić można.  Tablica um ie
szczona przy wchodzie,  zabrania wstę. 
pu do tego na kawiarnię obróconego 
o g r o d u , wszystkim nieprzyzwoicie ubra
nym , mamkom i piastunkom,  służą
cym bez swego Państwa przychodzącym 
i dającym się poznawać przez czapki i 
u b ió r ,  dzieciom bez s tarszych o s ó b ,
przychodzącym i kurzącym tytuń.  __
Dway Zandarniy przestrzegają przy wstę
pie wykonania  tego przepisu. Po otwar
ciu tego ogrodu przez sześć tygodni,  dzier 
sięciu Żanda rmów skutkom zbytecznego 
natłoku zapobiegać musiało.  Ogród sam 
niewielki, składa się z 20, drzewiną zaro
słych altan, z których każda naywięcey 
6 osób pomieścić może, z dlugie'y pokry- 
te'y gałeryi z ścianami zwierzciadlanemi, z 
tarassu, z którego piękny widok na bul- 
wary wychodzi  i z małego cyrku w po
środku ogrodu, ożywionego wodoskokiem. 
Widok od s trony tego wodoskoku,  na sa
lę w stylu wschodnim i z przepychem pra
wdziwie wschodnim urządzoną,  iest cza- 
rodzieyslu i w tym rodzaiu niema nigdzie 
do siebie podobnego.  Okna i drzwi są z 
szkła rzniętego,  a nadto z poiedynczyeh 
sztuk,  tak iż całemu wewnętrznemu prze
pychowi,  iuż z ogrodu dziwić się można.  
Bronzy wyzlacane, marmury,  lustra, kry- 
ształy są tu wprawdzie aż do zbytku,  ale 
z naywyśzukańszym smakiem porozsta
wiane, Zeledwie odważamy się przystąpić do 
tego przybytku,  alić spostzegłszy roznoszo
ne w nim potrawy,wchodziemy dla posilenia 
się, do te'y przepyszne'y sali. Przepychowi ze
wnętrznemu odpowiada dobroć potraw.

Nie bawiemy długo śpiesząc się do tea
t ru  De la Porte S . Martin, gdzie P.  Masu- 
rier rolę Jol10 grać będzie. — Z wielką 
t rudnością ( * )  dostaiemy bilet za 7 fr:

(*) W P aryżu iest takie urządzenie, iz ci, 
którzy p o  bilety do Teatru przychodzą, 
w szeregi wzdtuz kassy stawać muszą 
i param i podług  tego iak wczesnie’y ,  
czy poźniey przybyli, do kassy po i i -  
lety przystępuią .. Zandarniy przestrze
gała, aby n ikt porządku tego nie 
przestępowi ał- -
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n a  75 r e p re z e n t a c j ą  t e j  sztuk i .  Przeszło 
sto osób wrócić mus ia ło  z p o w o d u  w ie l 
kiego t ł o k u .  — Joko  nazywa ią  t u  małpę  ( 
O r a n g u t a n g ,  z n a y d u ią c ą  się w Jard in  des 
P l an t e s  W K r ó l e w s k i e j  m e n  a żery i , k tó ra  
przez  swoie pos tępowanie  i po zo rny  ro z u m  
ludzki ,  p rzychylność Paryża  nów w wielkim 
s to pn iu  sobie ziednala.  P.  M azurier, k t ó 
r y  iuż  w roli  Poliszynella  i W am pira  cały 
P a r y ż  zadziwiał ,  um ie  p raw dz iw ego Joko  
k takiera z łu dzen ie m u d aw ać ,  iż prawie  
żadnego F ra n c u z a  w P a ry ż u  nie ma,  k t ó 
r y b y  tey p s eud o- m a łp y  nie widział.  Pioz-

E o czyn a  się sztuka:  T e a l r  wystawia  las 
ananasowy z widokiem na  m orze .  M n ó 

s two gałęzi d rzewa b a n a n a s o w e g o  w z ie 
mię wrastających i z n o w u  z n i e j  w y r a 
stających,  w r óż ny ch  mieyseach  rozdzie la  
scenę.  W y s tę p u ie  m a łp a  Joko . D w o m a  
g w a l t o w n e ra i  skokami ,  dostaie się między  
gałęzie drzewa, t a m  usiad łszy iska zębami  
w ybo rn i e  z robio ną  m askę  swoią  i naś la 
duje  wszystkie  poruszenia p r a w d z i w e j  

\ m a ł p y  z tak ie ra  z łudzeniem,  iż zaraz za 
pierwsze'm iey  pokazan iem się, t r u d n o  iest 
dom yś lać  się iżby  n ią  był  człowiek,  O k l a 
sk i  p o d o b n e  do  g r z m o t u ,  t rw aią  przez 
k i l k a  m i n u t . — Zdarza się często, że ludz ie  
m im o w o l n i e  m ałpy  naś laduią ,  ale ieszcze 
p r z y k ł a d u  nie by ło ,  i ż b y  cz łowiek  w iu-  

e łne tn  o swoiem człowieczeństwie prze-  
o n a n i u , m a łp ę  uda wa ł .  By ło  dla nas  

dawniey  zagadką,  i ak im sposobem P u b l i 
czność  Pa ry zk a ,  a na we t  cudzoz iemcy nad 
repr ezen la cyą  tą, t ak  bardzo  się n-iosić 
mogl i ,  ale teraz zgadzamy  się, i j akkolwiek  
nie bez w s ty d u  wyznać  m u s i e m y ,  żc ro la  
ta dz iwnym sp oso bem  nas zaięła. . . .

(Dalszy  ciąg nastąpi . )

III.,
P ism a  peryoclyczne w A n g lii.  

Angie lska  l i t e ra tura  iedno czy  się cor az  
w i f ó ę y  w tak zwanych  Review  i p i smach 
p e r y ó d y c z n y c h .  Oprócz  opisów p o d r ó ż y  i, 
dz ie ł  wy łą czni e  um ie j ę tno śc io m poświę
conych ,  za t rudn ia  w Angl ii  ta gałęź l i t e ra 
t u r y ,  naywięcey  prass drukarsk ich .

Z a ró w n o  u r z ę d n ic y ,  iak u c z e n i ,  d a m y  
d wo rsk ie  i m ie j s k ie ,  k l u b y  k u p c ó w  i szyn- 
t o w n i e  wy ro bn ik ów ,  uw aża ią  ie za ko n ie 
czną  pot rzebę .  K a ż d y  t r z y m a  tak ie  p i smo,  
k t i r e  z iego p o l i t y c z n y m  i r e l i g i i n y t n

sp os obem  my ślen ia ,  z iego wiadomośc iami  
i po t rzebami  naywięcey  się zgadza ,

Z mnóstwa p i sm  p e r r o d y e z n y c h  , k tóre  
ięzyk angie l sk i  w W i e l k i e j  Br y tan i i  p o 
siada ( n ie równie  bowiem więcey w y c h o 
dzi ich w Z je d n o c z o n y c h  S t a n a c h  A m e r y 
ki p ó ł n o c n e j  w ty mż e  s a m y m  i ę z y k u ) 
wyl iczemy tu ty lko  w a ż n ie j s z e  z tych .k tó  - 
re : l )  Re lig:ią  i Moralność;  2) Pol i ty kę  i L i t e 
ra turę  raaią na  ce lu .
1. P ism a peryodydzne w A n g lii ,  w przed*

miocie religii i m oralności,
'The quarterly  theological R e v ie w .„Prz®* 

g ląd  teo logiczny  k a w r t i l n y . ” —■ R e d a g o w a -  
n y i e s t  przez oso by d u c h o w n e  kośc io ła  a n t  
g l ikańskiago  i za ym ui e  się samerai  rej igi i-  
nerai  p rzedmiota mi  , p i s a n y  iest po  wię-  
kszey  części z t a le n t em i  odznacza  się 
d u c h e m  to le ra nc yi .

The H era ld  e f  peace- „ H e r o l d  poko iu . ’t 
P i s m o  to  iest zb i o rem  prac towarzys tw* 
L o n d y ń s k i e g o ,  k tóre  z a pr ow ad zen ie  po -  
k o iu  na  całey ziemi za zam ia r  sobie  w y 
bra ło .  Uczucia Reda kt o ró w tego dz ie nn ik a ,  
z as ł ugui ą  n a  wdzięczność  pub l ic zną .

C hristian quarterly Register w y c h o d z i  CO 
k w a r t a ł .

The ewangelical R e g is te r , wychodzi CO 
miesiąc.

Oprócz  tyc h  ważnieyszych  p is m  , r o z 
mai te  sek ty  re l i g y in e  wydalą  w L o n d y n i e  
kwar ta ln ie ,  mies ięcznie  i t y g o d n i o w o ,  prze
szło- 20 pism , rozszerzenie,  l u b  o b r o n ę  
wia ry  za cel m n ą c y c h .
2.  P ism a p eryodyczne  w A n g lii w p rzed m io 

cie P o lityk i i L ite ra tu ry .
T he E dinburgh Review. P i s m o  to  s ł a w n e  

w ca łey  E u r o p i e ,  w n o w s z y m  d u c h u  p is a 
ne ,  odznacza się d o w c ip e m  , h u m o r e m  , 
gen ia lnością  i umieszcza  n iek iedy  w y b o r n a  
r o zp raw y  i rozb iory .  Ma przesz ło  15,0Q0 
p re n u m e r a t o r ó w ,  a do  Re dakc yi  i e j  n a l e 
żą PP-  Mac - Gulloch, B rougham , M a ck in 
to s h  , Jeffery  etc.  wszyscy do  o p p o z y c y i  
n a l e ż ą c y .

The quarterly Review. R e d a g o w a n e  iest 
to p i smo,  z w y b o r e m ,  z r | c znośc i ą  i wzglę
dnośc ią ,  T y l k o  to,  co iest  n a y in te r e s s o -  
wnieysze ,  to,  co ma na y w ię k sz y  w p ł y w  n a  
po l i tykę  i uraieiętności ,  iest  w n iera  u m i e 
szczane. P iękność  stylu,  g r u n t o w n o ś ć  z d a ń ,  
obfi tość w  fak ta  i  u w a S b  stawia go w
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wędzie pierwszych pism angielskich. U/.y- | 
wsią go Ministrowie, chcąc aby przedsi< -  | 
wzięcie iakie opiniię publiczną pozyskało, 
przez co ieszcze interessownieysae'm się 
i t a i e , gdyż wszystko co się do polityki 
ściąga, czytane iest w Anglii z naywięksżą 
chciwością. T y tu ły  książek które rozbie„ 
ra , bywaią w nie'm pow odem  do w y b o r
n y c h  rozpraw . Redagow ane iest przez 
P P .  Southey, Croker, M ilm an  etc. o b ro ń 
ców terażnieyszey K osty tucy i angiel- 
skie'y.

The W estm in ster Review. P ism o s t ro n 
n ic tw a radikalistów, trwa dopiero  od lat 
dwóch,redagowane iest przez PP. Beutham , 
M i l i , Bowring, Place  etc.

P ismo The Europe'an Review, zamierzyło 
sobie rozbierać politkę trzech wymienionych 
stronnictw, oznaczać różnicę ich systemów 
bez uprzedzenia za żadne'ni. \

T/ie Universal Review, iest pismem m ier- 
ne 'm ; n iewidać w nie'tn wyższego- 
stopnia uw ażania  świata i głębszego 
przenikania  prżeznaczeń ro d u  ludzkie
go. Towarzyszy mu tygodnik:. The news 
o f  Literature and Fashion.

T.he_ classical Journa l:. zawiera wielkie 
skarby uczonych wiadomości i g ru n to 
w nych badań  e ty m o lo g iczn y ch ,  ale bra- 
ku le  mu: energicznego ducha. W  Anglii 
iak wszędzie, m ało  iest jen iia lnyeb  erudy- 
tów, i doświadczenie nauczyło , że jen iusz  
z erudycyą,, bardzo często w o d w ro tn y m  
zostaie s to sunku ,

The Philosophical Review. p i s mo zastó- 
sowanym  m atem aty czn y m , a szegolnie'y 
na tu ra lnym  umieiętnościora poświęcone, 
odznacza się wielu pożytecneipi i zaymu- 
iącemi rozprawami. —  Zarzucaią m u że 
wylicza same fa k ta , a o ich obia. 
śnienie i uporządkow anie  bynaym nie 'y  się 
n ie  troszczy.

Pismo The retrospective Review, pocią
gnęło  do swego sądu całą przeszłość: sła
wnych ludzi i ważne dzieła. Jego oświe
cona krytyka,_ rozplata bezstronnie i bez
względnie wyżebrane wieńce, odsłania zle 
p o zn an e  lub  zapomniane zasługi i sądzi 
»ame dzieie^

The quarterly magazin i The Britisch R e- 
view , redagowane są p o d ług  p la n u ,  The
j y    , *  :

sze więcey umieięlnościom i naukom  są 
poświęcone. *

The philom atic journal, czyli dziennik 
przyiacioł umieięlnosci, redagowany iest 
przez członków Londyńskiego Towawa- 
rzystwa filomatycznego. Tak T ow arzy
stwo, i*k pismo przez niego w y d a w an e ,  
mało Publiczności iest znane i zaniedba! 
nie to, iest po części zasłużone.

The A lb u m ,  iest zbiorem powieści, ane . 
gdot, p ięknych wierszy i d o b r ey  prozy. 
Lepszego^ w tyra rodzą;u pisma, może ie! 
zyk  angielski nie posiada. W r a a łe y  czę
ści trudni się także umieiętnościami i po 
li tyką .

The Pam phlet er. Pismo to  umieszcza z 
doborem, pisemka i painflety w rozmaitych 
przedmiotach- Większa część pism Pradta, 
C onstan t, Chateaubrianda etc. w nie'm 
Publiezności Angielskie'y iast udzielana.

Z pism m uzycznych, ważnieysze są: The. 
quarterly musical Review i The FLarrnoni- 
eon..

W pow yższym  spisie wyliczone zostały 
ty lk o  obszernieyszepism a polityczne, dla 
tego o  gazetach , lakkolwiek i te do rzędu  
politycznych pism należą,zadoe'y nie uczy
niliśm y wzmianki..

IV-
d u m a n i e .

L utn i ma luba! sm utnem i dźwięki 
Podzielay duszy cierpienia ;
Głoś lasom p o n u re  i ę k i ,

Gaiom westchnienia.
Co łąkom  niesiesz w kryształach życie , 
S tru m y k u  srebrny , n iw y  ozdobo! 
N iec h ay łzy  lęiąc obficie ,

Łączę ie z tobą.
O błogie pola, roskoszne n iw y,
Jakże dziś wdzięk wasz iest słaby ; 
Nie takie b y ły  wasze pow'aby 

Gdym  był szczęśliwy!
N a tu ry  całe'y postać dziś inna  : 
Nymilszy widok sm utnym  się staie 
T ęskne  mi błonia , rodzinne gair,

Chatka rodzinne....
L asy,strum yki,  zielone n iw y ,
Dzielicie ze m n ą  los m óy okru tny ; 
Wyście p rzy iensne, gdym  ia szczęśliwy*.

Smutne, gdym sm utny .E '


